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Światło i rośliny.

i i .

(D a ls zy  ciąg).

Z w yjątkiem  niek tórych  roślin  skrytoplciow ych lub pa- 
sożytnych w szystkie rośliny  po trzebu ją  pełni św ia tła  słonecz­
nego, ażeby w sposób praw idłow y przebyć mogły wszystkie 
fazy swojego rozw oju i życia. Odjęcie zupe łne św iatła , 
uszczuplenie go do pewnćj m iary, zastąpienie go św iatłem  
kuusztow nem  m odyfikuje życiowe funkcye rośliny w sposób 
najrozm aitszy  a n ad e r ciekawy.

W iadom o, że prom ień słoneczny, przechodząc przez prys- 
m a t szklany, rozszczepia s ię , tw orząc obraz słońca podłużny 
i dając  zam iast św iatła białego sześć kolorów  tęczowych, na­
stępujących  po sobie w tym  porządku: czerwony, pom arań­
czowy, żółty, zielony, niebieski i fioletow y; z tych prom ień 
czerwony najm n ie j, prom ień zaś fioletowy najwięcej je s t  z ła ­
m any. D ośw iadczenia okazały  d a le j: że w prom ieniu s ło ­
necznym , obok prom ieni wywołujących w oku naszem  w raże­
nie św ia tła , zaw arte  jeszcze są  prom ienie spraw ujące uczucie 
c iep ła  i prom ienie wywołujące zjaw iska chem iczne; pierwsze 
nazyw ają się prom ieniam i optycznem i, d rug ie term icznem i, 
o sta tn ie  zaś aktynicznem i. Ponieważ prom ienie te  łam ią  się 
w prysm acie niejednakow o, przeto  ich położenie we widmie 
nie będzie tem sam em ; i ta k  m axim um  prom ieni term icznych 
leży na zew nątrz barw y czerw onej, m axim um  prom ieni che­
micznych na zewmątrz barw y fioletow ćj, dla czego nazw ane 
są  ultrafioletowemu czyli skrajnie-fioletow em u. W szystkie te 
prom ienie najrozm aitszych łam liw ości osobno tu ta j powinny 
być badane, ponieważ wpływ ich na rośliny nie je s t  tensam .

R o b ert H u n t ,  znakom ity badacz angielsk i, doszedł do 
tego  p rzek o n an ia , że prom ienie optyczne, term iczne i che­
miczne, zaw arte  w św ietle słonecznćm , podlegają pewnym 
peryodycznym  zm ianom , zależnym  od pór roku  i różnych 
atm osferycznych warunków. W edług  poszukiw ań tego uczo­

nego prom ienie aktyniczne, szczególniej n a  wiosnę, co do ilości 
przew ażają nad innem i, p rom ienie term iczne i optyczne wzaia- 
g*.ją się pod lato , w jesieni zaś ubyw ają prom ienie świecące 
i chemiczne a pozostają jeszcze w znaczućj sile prom ienie 
ocieplające.

Że rozw ijanie się naszych roślin  w każdej porze roku  
ze zm ianą tą  w prom ieniach składnikow ych św iatła  słonecz­
nego sto i w' pewnym  zw iązku , nie podlega w ątpliw ości, w ia­
domo bow iem , że ziarno na jesień  przy tśjsam ej tem p era tu ­
rze późnićj k ie łku je , niż n a  w iosnę, że pąkówki drzem iące 
w ciepłej jesieni nagle się rozw ija ją , gdy w iosna nadejdzie.

Pom im o zasłużonych p rac  H u n ta  i innych uczonych po ­
zosta ł wpływ chem icznych prom ieni słońca n a  życie roślinne 
bardzo jeszcze niewyjaśniony, natom iast w szechstronnie zos ta ł 
badany wpływ prom ieni świecących, k tórem i tu ta j szczegółowa 
się zajmiemy.

D la ro ln ika i leśn ika przedew szystkiem  ważną je s t  wie­
dzieć, czy przy hodow aniu roślin  mamy do czynienia wyłącz­
nie ty lko ze św iatłem  b ia łem , t. j. nie rozłożouem , czy też 
obok niego z rozm aitem i. jeszcze prom ieniam i składnikow em i; 
dalćj czy św iatło  b ia łe , k tó re  w praw dzie rozszczepionóm  nie 
zostało, lecz k tó re  w sk u tek  odbicia od innych przedm iotów  
lub w sk u te k  przeniknięcia przez inne c iała  odm iennych na­
było w łasności optycznych, na rośliny tenżesam  wpływ wy­
wiera, co prom ień w prost idący (der d irecte  S trah l)

Nie zastanow iw szy się głębiej nad  tein pytaniem , sk łonn i 
jesteśm y sądzić , że św iatło  słoneczne na wolnćm pow ietrzu 
wszędzie je s t tosam o, t. j. b ia łe , z tą  może różn icą , iż 
w m iejscach przez słońce w prost oświeconych je s t ono sil­
niejsze, niż w- cieniu , dośw iadczenia jednakże  naukowe uczą 
nas zupełn ie czego innego.

P rom ień  słoneczny, tra fia jąc  pow ierzchnią rośliny, bywa 
albo absorbow anym  albo też odbitym ; w ostatn im  razie b ar­
dzo na tćm  zależy, czy je s t  odbitym  od powierzchni, czy też 
od w arstw y kom órek, pod pow ierzchnią leżącej, prom ień bo­
wiem odbity od pow ierzchni pozostał niezm ieniony i daje 
znów św iatło  różnych łam alności czyli białe, prom ień zaś, 
k tó ry  roślinę przen iknął albo też w ystąpił z głębszych jej
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warstw  zazwyczaj je s t  zmieniony, nie dosta je  mu barw  fiole­
towych i niebieskich. J a k  głęboko promień słoneczny wniknąć 
może w tkankę  roślinną ,  mamy dowód na kar tof l i ,  której 
tarcz wykrojona a 45 milimetrów g ruba  jeszcze światło prze­
puszcza. Najsilniej działa tutaj promień w prost idący, mniej 
skutecznie promień odbity od chmur, najmniej zaś promień 
odbity od przedmiotów ciemnych i tkanki z ielonśj;  światło 
słoneczne rozproszone prawie wcale nie wnika w komórkę 
roślinną. Dr. Sachs ,  badając osobnym przyrządem prześwie- 
calność rozmaitych tkanek  roślinnych, znalazł,  że s łońce :  
przez 3 listki wiśniowe prześwieca silnie zielono;

4 „ „ ,  słabo czerwono-brunatno ;
„ 8 listków ta ta rk i  » cicmno-czerwono;
„ 6 „ dębowych » słabo czerwono;

kartofla z podwójną łu p in ą ,  37 mm. g ru b a ,  prześwieca jesz­
cze słabo czerwonawo.

Je s t  to dziwnćm zjawiskiem, że przy k rańcu  prześwie- 
calności uważać się daje barw a czerwonawa i że właśnie 
promienie najmniejszej łamliwości posiadają  własność naj­
głębszego wnikania w tk a n k ę  roślinną.

Z powyżej przytoczonych doświadczeń widzimy, że rośliny 
nasze gospodarcze nie zawsze w białem świetle hodować 
możemy; że obok niego promienie czerwone i zielone, — wy­
stępu jące  na  jaw w skutek  odbicia się lub przejścia światła 
białego przez listki drzew lub roślin ,  panujących nad  dru- 
giemi (dominujących), —  ważną odgrywają ro lę ;  z doświad­
czeń zaś fizyologicznych, k tó re  w dalszym ciągu rozbierać 
będziemy, przekonamy s ię ,  że promienie te całkićm infiy 
wpływ wywierają na życie roślinne, ja k  światło nierozłożone; 
da le j ,  że światło rozproszone (zerstreu tes  L ich t)  i światło 
odbite inaczćj działa  na rośliny, ja k  światło wprost idące 
(d irectes Licht).

0 wpłynie światła lia k i e ł k o w a n i e  ziarn.

Przyroda ,  dająca  nam wszędzie wskazówki najpewniejsze, 
j a k  hodować należy rośliny, już  z tego domyślać się każe, iż 
światło kiełkowaniu  ziarn nie sprzyja, skoro one bądź miałko, 
bądź głęboko w ziemię dostać się m uszą,  aby zarodek  po­
myślnie rozwinąć. Doświadczenia w tym kierunku podjęte 
stwierdziły, że ‘ pełne światło  kiełkowaniu  nie sprzyja i że 
prom ienie różnych łamliwości bardzo odmienne tutaj wywo­
łu ją  sku tk i ;  i ta k  uważał Zantedeschi,  że ziarno balsaminy 

k ie łku je  pod szkłem  czerwonem w drugim dniu,
,  ,  d fioletowem w trzecim „
„ „ „ żółtem  i pomarańcz, w czwartym »
„ ,  ,  niebieskiem w piątym »

w pełni białego św ia tła  w dziewiątym „
Z doświadczeń tego rodzaju  przedsięwziętych z innemi 

nasionami zasługują  przedewszystkiem na uwagę doświadcze­
nia Poggiolego, k tóry  odmiennie od innych fizyologów, —  
przepuszczających promienie słoneczne przez szkła rozmaicie 
zabarwione, —  używał raczej wprost promieni widma sło­
necznego i doszedł'” do tego w ypadku , że nasienie kapusty  
(brassica  eruca) weześniej kiełkuje pod wpływem promieni 
czerwonych, niż zielonych, wcześnićj pod wpływem zielonych, 
niż fioletowych, uajpóźnićj zaś pod wpływem białego, pe ł­
nego światła.

(D alszy  ciąg n as tąp i).

Jak się powinno kopać rowy?

(D okończenie).

Opisany sposób bicia rowów nie może być zastosowany, 
jak  to wyżej wspomnieliśmy, do spuszczania i odprowadzania 
wody, lecz tylko tam , gdzie chodzi o zabezpieczenie się od

szkody. Ponieważ zaś i takie  rowy częstokroć m a ją  dwojakie 
przeznaczenie, trzeba i im za pomocą niwelowania dać odpo­
wiedni spadek.

Do kopania nowych rowów, mających osuszyć znaczniej­
sze n a  mokrość cierpiące obszary albo doły wodą zalane, 
k tó re  dla tego nieraz daleko przeprowadzać trzeba, powinien 
gospodarz przywołać znawcę z in s trum en tem  niwelacyjnym, 
bez tego bowiem wyrzuci zwykle na  próżno duża pieniędzy 
a nie osięgnie zamierzonego celu. Pozostawiając zatćm  w tak  
trudnych  do wykonania przypadkach  rzecz właściwym techn i­
kom , zamierzamy tu ta j tylko wykazać, j a k  na mniejszych 
przestrzeniach pól lub łą k  da  się wybić rów z odpowiednim 
spadkiem bez pomocy drogich instrumentów, potrzeba do tego 
bowiem tylko l ' / 2 cala g rubćj ,  4 cale wysokićj, (właściwiśj 
może szerokiśj,)  i około 12 stóp długiej łaty, k tó ra  atoli 
winna być bardzo równo wyrobioną i wszędzie jednosta jnćj 
wysokości, aby się można spuścić na n ią przy wykonaniu ro­
boty. P rócz tego potrzeba jeszcze aku ra tn ie  robionej równo­
wagi , ( także g rundw agą z n iemiecka zwanej,) z podstaw ą 
najmniej 3 stóp i wysokości 2 stóp. Z resz tą  nie są teraz 
wagi wodne, tak  nazwane libelle, zbyt drogie, dla czego opłaci 
się nabyć takow ą ,  ponieważ osięga się nią pewniejszy rezul­
t a t  i zabezpiecza przeciw przeszkodom wiatru, jak ie  u  kulek 
czyli ołowianek równowagi często zachodzą.

Przypuśćmy, że mamy w roli wklęsłość, gdzie się w cza­
sie deszczu woda zb iera’, k tó ra  zwyczajnemi przegonicami 
nie da się zupełnie spuścić, dla czego należy wybić rów po­
dług spadku. W  tym celu oznacza się taki kierunek dla 
row u, który  nam się na oko albo podług  dotychczasowych 
spostrzeżeń najwłaściwszym zdaje. Częstokroć łudzimy się 
przy tem  bardzo, i zdaje nam się , że widzimy tam  góry, 
gdzie w rzeczy samej są doły, dla czego tćż linią uprojekto- 
waną trzeba poprzednio zbadać. Idzie się więc na  najniższe 
miejsce, gdzie woda zwykle s taw a ,  i wbija się tam  kołeczek 
ta k ,  ażeby się zrównał z powierzchnią roli. Z tego punk tu  
patrzy się ku tem u miejscu, w któróm nowy rów się ma 
skończyć, i każe tam ustawić tyczkę. Fotćm bierze się  ow ą  
ła tę, k ładzie jeden jej koniec na czubek poprzednio wbitego 
kołka i wprawia j ą  w k ierunek przyszłego rowu, przyczem 
służy ustawiona tyczka za punkt do wizowania. W drugim 
końcu ła ty  wbija się również ko łeczek, trzym a przy nim ła tę ,  
s tawia na środku jćj równowagę lub libellę i tak  d ługo ła tę  
podnosi się lub zniża, póki ku lka  ołowiana lub woda w h- 
belli nie stanie normalnie; a następnie zrobi się k reskę 
ołówkiem w tćm miejscu ko łeczka ,  gdzie go ł a ta  dotyka od 
dołu. Tuż przy tym kołeczku wbija się inny, i to ta k  długo, 
aż póki czubek jego nie stanie w jednej linii z k reską  od 
ołówka. Skoro to się stało, bada się raz jeszcze ła tą ,  k tó rą  
się kładzie na czubek drugiego kołeczka, czy obadwa s tosują  
się z grundwagą lub libellą ,  i naprawia b łą d ,  jeżeli się ta ­
kowy okaże, przez podniesienie lub zagłębienie kołeczka. 
Skoro obadwa punkta  stoją poziomo, postępuje się w tymsa- 
mym kie runku  dalćj na długość dwóch ł a t  około, przez co 
się 4 punkty  czyli mniej więcej 3 pręty  wprawia w jeduę 
zupełnie poziomą linią.

Norm alną  tę  linią przedłuża się za pomocą wizowania, 
do czego się używa wspomnianych tablic do wizowania. Jeduę  
z tych tablic stawia się na  czubku pierwszego kołeczka, 
d rugą n a  czubku ostatniego, a  trzec ią ,  t- j. w dwóch ko­
lorach pom alowaną, każe się tak  daleko, ja k  się tylko do- 
widzi, na 2 do 4 prętów w k ie runku  linii ustaw ić ,  opierając 
j ą  na wbitym kołeczku , k tóry się ta k  d ługo podciąga iub 
głębiej w sa d /a ,  dopóki 2 pierwsze deseczki, od góry patrząc ,  
nie s taną w równćj linii z środkową linią trzeeiój tablicy; 
i tak  postępuje się dalej aż do końca uprojektowaiiego kie­
runku  rowu. Wszystkie czubki powbijanych przytem kołecz­
ków przedstawiać będą jednę linią poziomą. Teraz  ustanawia 
się spadek , który  będzie dostatecznym , jeżeli się weźmie '/4 
cala na pręt. Jeżeliby tedy nowy rów miał mieć 20 prętów 
długości,  toby całkowity spadek  wynosił 5 cali;  gdyby miej­
scowość dozwoliła na  mocniejszy spadek, co ostatni kołeczek
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w skaże,  to można takowy podwoić; w takim razie odmierza 
się od ostatniego kołeczka czyli od końca przyszłego rowu 
10 cali k u  dołowi, od czubka kołeczka licząc, i wbija obok 
kołek, który  w tym punkcie czubkiem swym zrównać się i jako 
ko łek  normalny pozostać winien.

Chcąc przy tćm niwelowaniu przyspieszyć całe postępo­
w an ie ,  trzeba  czwarty ko łeczek , od początku wyjścia rachu­
j ą c ,  który  atoli od pierwszego właśnie o 3 pręty  oddalonym 
być w in ien , po ustanowieniu linii poziomćj o 1 '/a cala głę- 
bićj zapuścić i dopiero wizowanie rozpocząć, przez co daje 
się spadek od razu trzyprętowój długości i osięga ostatecznie 
właściwy spadkowi odpowiedni punkt,  poczćm kołeczków po­
średnich  do ustanowienia podeszwy rowu użyć można. Źe 
dokładność takićj roboty od akura tnośc i  linii poziomćj prze- 
dewszystkiem zależy, rozumie się samo przez się , gdyż mały 
b łąd  rośnie w miarę, j a k  linia się p rzedłuża i może cały re ­
zu l ta t  zrobić łudzącym, d la  czego tćż wielkićj po trzeba  przy 
tem baczności.  T ak  n. p. koniecznćm je s t  obrócenie ła ty  na 
odwrotną stronę i powtórne ustawienie na nićj w agi,  t. j. 
równowagi lub libelli ,  a  gdyby się m ia ła  (w porównaniu 
z poprzednio ustanowioną linią poziomą) przytćm ja k a  różnica 
okazać, to trzeba takową rozpołowić, przez co się osięga 
prawdziwa linia pozioma.

Skoro pomiędzy początkowym i końcowym punktem  leżą 
miejsca znacznie wywyższone, to  się powinno właściwie przy 
wizowaniu wbijać ko łk i,  i to często dość głęboko poniżćj 
powierzchni ziemi i dla tego doły kopać ; można przecież tego 
uniknąć, jeżeli się pun k t  wyjścia stosownie do mnićj lub wię­
cej znacznej wypukłości ziemi 1 do 2 stóp nad powierzchnią 
pozostawi, a potem przy punkcie końcowym odciągnie tę wy­
sokość wraz z g łębokością rowu, ja k  i potrzebnego spadku, 
czyli że się o tyle więcćj w g łą b ’ zapuści.

Jeżeli się tedy ustanowi przy  pierwszym ko łku  tam, 
gdzie rów się m a  zaczynać, iż się go jednę stopę wpuści 
głęboko, to  się również przy ko łku  końcowym do tćjsamćj 
głębokości winno ziemię odkopać i wtedy zaraz rozpocząć 
rów wedle powyższych wskazówek, wytykając szerokość po­
deszwy, wybierając ziemię i szukając punktów  pośrednich za 
pomocą tablic do wizowania, aby następnie ustanowić wierzch­
nią szerokość; w' ścisłej roli wystarczy podeszwa jednę stopę 
szeroka z jednostopową pochyłością.

Ponieważ rów o tw arty  i zwykle dość szeroki najczęścićj 
bardzo  przeszkadza robotom w ro l i ,  to możnaby w podanym 
tu ta j  p rzypadku rów zastąpić korzystnie r u rą  sączkową, do 
czego wystarczają —  stosownie do ilości wody —  sączki z śre­
dnicą 3 do 4 cali.

Niwelowanie odbywa się w tensam sposób, a samo się 
przez się rozumie, że w takim  razie  chodzi tylko o wykopa­
nie podeszwy pod ług  właściwego s p a d k u ; t rzeba  atoli w na j­
niższym punkcie zaklęsłości czyli kotliny urządzić s tudzienkę 
kam ienną, 4 do 5 s tóp  g łęboką, z średnicą  2 stóp. Do s tu ­
dzienki tćj wpuszcza się kana ł  sączkowy w głębokości 2 stóp, 
aby poniżej m uł z przypływającej wody mógł się osadzić. 
R ezerw oar ten nakryw a się kamieniem lub tćż wiekiem dre- 
wnianćm w ten sposób, aby bocznemi otworami, k tóre  się 
zos taw ia ,  woda wpływać mogła. K ładąc sączki,  trzeba  je  
t a m ,  gdzie się s tykają  ze sobą, na k ilka cali grubo obłożyć 
t łu s tą  g liną , ażeby ziemia nie mogła wnikać, ani tćż woda 
w razie wielkiego jej tłoczenia uchodzić szparam i; również 
winno się od czasu do czasu do studzienki zajrzeć, czy osa­
dzający się m uł nie doszedł do wysokości,  mogącej zatykać 
r u rę  sączkową. Jeżeli  woda odpływa na ł ą k ę ,  to się do­
strzeże wkrótce zbawiennego jej wpływu na porost trawy.

Z tego, co się do tąd  powiedziało, okazuje się jasno, że, 
chcąc rów podług p raw ideł założyć, trzeba mieć niejakie wia­
domości, k tórych atoli można łatwo nabyć, przyswoiwszy so­
bie p o w y ż s z e  przepisy. Stosując się do n ich ,  osięgnie się 
często połową nakładów więcej, niż gdy się n a  oko postępuje 
na chybi-trafi.

Jeszcze ważniejszą rzeczą je s t  zak ładanie  rowów, gdy

takowe mają zarazem posłużyć do nawadniania łą k ;  w takich 
przypadkach  nie powinno się dawać większpgo sp a dku ,  jak  
koniecznie po trzeba ,  aby rów wodę sprowadzający leżał ja k  
najwyżćj, a  tem  samćm dostarczać mógł wody wyższym punk­
tom  łą k i ,  k tó re  jćj właśnie po trzebują najbardzie j; lecz to 
należy już  do nauki o nawadnianiu łą k  i nie dotyczy na­
szego zadania.

A. L.

O najstósowniejszem przyrządzaniu paszy 
dla inwentarza na zimę (podług Dr. H. 

Grouvena*).

Co do przyrządzenia paszy staw ia Grouven na czele roz­
grzanie i rozmiękczenie całkowitćj dziennćj racyi za  pomocą 
pary, co się w ten  sposób uskutecznia:

W  ziemię wmuruje się trzy równe czworoboczne baseny 
na głębokość 4 stóp w takich  rozm iarach , aby na wyrosłą 
sztukę bydła  4  stopy sześćścienue (kubiczne) przypadały. 
Pierwszy basen tak i  przeznacza się na  ranne, drugi na  połu­
dniowe a trzeci na  wieczorne danie. Parowanie odbyć się 
winno 3 do 4 godzin przed każdem daniem tak, ażeby bydło 
k a rm ’ dostać mogło w dobrze ciepłym stanie. P arę  wpuszcza 
się po rozgrzaniu jćj od 112 do 115° Celsiusza w m asę po­
karmow ą za pomocą rury, od spodu w środek dna basenu 
wpuszczonej, a cała pasza musi się cienkiemi warstwami 
uk ładać i dobrze udep tać ,  w czasie zaś parow ania ,  co trwa 
około pół godziny, nakryć p łask ićm  wiekiem drewnianem. 
Celem łatwego wyczyszczenia basenu nadaje  mu się w spodzie 
m ałą  pochyłość ku dołkowi, stopę kwadr, obejmującemu, do­
kąd się zbytnia woda z pary  zbiera i zkąd w' końcu może 
być łatwo wybraną i do paszy dodaną.

Sposób ten zapraw iania paszy ma tę z a le tę , iż nietylko 
wiele części twardych pokarmów s łom iastych , mianowicie 
plew i t. p . ,  rozpuszcza i robi s trawniejszem i, ale że tćż 
oszczędza w organizmie każdego bydlęcia około ’/ 2 funta 
w ęgla ,  który w innym razie byłby potrzebnym, aby rozgrzać 
w zimnym stanie zjedzony pokarm  do tego ciepłu krwi ró ­
wnającego się s topn ia ,  (40° C.,) przy którym  tenże dopiero 
w organizm zwierzęcy przejść może. Tak zaś służy to pó ł 
funta węgla do tworzenia m ięsa , tłuszczu lub m lek a ,  a ko ­
rzyść z tego systemu pasienia wynikająca równa się —  po­
d ług  Grouvena —  zaoszczędzaniu jednćj dziesiątej części 
wartości całćj paszy. Cenę potrzebnego parownika podaje 
Grouven na 120 ta l . ,  a  kosz ta  zaparowania jednćj racyi,  
mianowicie w większćj, około 80 sz tuk  bydła  obejmującej 
oborze na 1 '/2 do 2 '/2 fen.

Jako  po tym sposobie najwłaściwszy zaleca Grouven 
zagrzewanie się samo przez s ię ,  za pomocą fermenta- 

cyi, pokarmów nieskupionych, włóknistych czyli s łomiastych 
i drzewiastych,

przez co takowe nietylko kruszeją i lepszego sm aku nabie­
ra ją ,  ale też do wysokiego stopnia się zagrzewają. Ku temu 
potrzebny je s t  następujący przyrząd i takie przysposobienie 
paszy:

_ Słom ę i siano na paszę przeznaczone rznie się na d łu­
gość 2 do 3 cali,  miesza następnie z p lewami, s tręczynami 
i t. p. nąjdokładnićj i zwilża i l o ś c i ą  w o d y  r ó w n e j  w a g i ,  
t. j. wyrównywającćj ciężarowi całćj do zagrzania przezna­
czonej mieszaniny suchej.  Tym sposobem stanowić będzie 
substaneya sucha 4 0 %  całćj masy, co właśnie sprzyja najle­
piej procesowi zagrzew ania się ,  byle tylko pasza 'w szędz ie

* ) W yjątek z drukującej się broszurki. ..Praktyczne zastosowanie 
teoryi żywienia Grouvena i t. d .“ przez A. Łubom tyskiego.
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równo została  zwilżoną. Zam iast czystćj wody można także 
użyć z dobrym skutkiem  makuchów w takowćj rozpuszczo­
nych, k tóre  się na  ca łą  racyą p rzeznacza ,  lub też rozrze­
dzonego w yw aru,  a sku tek  będzie tćm  silniejszym, jeżeli za­
miast zimnej wszystko gorącą wodą się poleje; w ż a d n y m  
r a z i e  n i e  t r z e b a  j e d n a k  p r z e k r o c z y ć  p o d a n e j  i l o ­
ś c i  wo d y ,  a n i  d o d a w a ć  do m i e s z a n i a  w a  r z y  w j a k i c h .  
Tak  zmieszana m asa uk łada  się natychm iast w stosowne 
skrzynie drewniane warstwami i udeptuje nie za mocno, 
a  mianowicie tylko tak  dalece, aby się nie rozsypywała po 
odjęciu prostopadłych  ścian drewnianych. Ściany te  robi się 
z grubych desek i wprawia ta k ,  ażeby się każdą mogło ł a ­
two wyjąć i oczyścić. Następujący rysunek  objaśni taki, po­
trzebie najlepiej odpowiadający przyrząd:

A

B

C I­

II

- C l ­

ili B

D I) D
A oznacza ścianę m urowaną w komorze do paszy z as try- 

chem lub podłogą ,  obitą szczelnie deskami aż do wy­
sokości 5 stóp we wszystkich 3 przestrzeniach;

B. 8 słupów w ziemię, wkopanych, 5 stóp wysokich i wy­
ługowanych ta k ,  że wszystkie cztery ściany p rzegro­
dowe ła tw o się dadzą z fug wysunąć;

D. wchód do przegrody (przepierzenia),  k tó ra  podczas k ła­
dzenia i dep tan ia  paszy deską ruchom ą (do wysuwania) 
może i powinna być zastaw ianą; poczem się deska od­
stawia t a k ,  aby przodkowa ściana zupełnie s ta ła  od­
krytą.

Z agroda  3 stopy szeroka i 6 stóp d ługa wystarcza do 
zagrzania paszy dla 25 sztuk wyrosłego bydła. Pasza nie 
sięga w takim  razie w yżej, ja k  do 4 stóp, co je s t  bardzo 
d la  nićj korzystn ie; aby jej za nadto nie wystawić na  po­
wietrze, sypie się na  wierzch suche plewy na cal grubo.

Po upływie mniej więcej 12 godzin zaczyna się m asa 
zagrzewać; ciepło rozwija się zwolna w ś ro d k u ,  póki w 36 
godzinach nie osięgnie najwyższego s topn ia ,  około 60° Cel­
sjusza. W tenczas je s t  pasza gotowy i trzeba ją rozdawać 
b yd łu ,  póki jeszcze ciep ła ,  p r z y m i e s z u j ą c  d o p i e r o  do  
n i e j  w a r z y w a  i t. p.

K to  się trzym a ściśle tych doświadczonych przepisów, 
tem u zapewnić mogę, powiada G rouven, najpomyślniejszy 
sk u te k ,  przyczem koszta przyrządu  opłacą  się z lichwą.

P asza w powyższy sposób zagrzewana służy szczególnie 
krowom dojnym i opasom , mnićj zaś wołom roboczym i by­
d łu  jałowemu.

Kilka s łó w  o chowie  świń.

Świnia je s t  niezbędną cząs tką  każdego dobrze urządzo 
nego domowego gospodarstwa, ponieważ tylko ona jes 
w s tanie, jako  stworzenie wszystkożerne (omuivorans),  wszel 
kie najrozmaitsze w domu i w gospodarstwie znajdujące si< 
odpadki i resztk i spożyć i tym sposobem w najkorzystniejszy 
sposób je  spożytkować. Każde więc dobrze zorganizowani 
i urządzone gospodarstwo tyle przynajmnićj świń trzy mai 
powinno, ile ich je s t  w stanie wyżywić temi najrozmaitszem 
odpadkami i odchodami z kuchni i m leczarni,  k tórem i są

pomyje, resztk i warzyw, strużyny kartoflane i owocowe, flaki 
i paprochy z drobiazgu i zwierzyny, se rw atka ,  zsiadłe mleko, 
wreszcie zielsko, oset i t. p . ,  k tórych każde gospodarstwo 
domowe w obfitości dostarcza.

Gdzie świnie się tylko chowa i tuczy na w łasną po­
trzebę ,  tam pasienie i pie lęgnowanie ich powierzone j e s t  
zwykle pani domu lub gospodyni, jednakże tryb ten  postę­
powania , zależny na tura ln ie  od szczegółowej znajomości i pil­
ności tych osób, w ogóle nie je s t  korzystny i wiele pozosta­
wia do życzenia. Dla tego w obecnym czasie, — gdzie ceny 
wełny ta k  są niskie i gospodarze nad tern medytują, czemby 
ubytek  i szczerby w dochodach gospodarczych ztąd  powstałe 
zapełnić i wyrównać, —  wartoby zapewne bliżej się zastano­
wić nad chowem i tuczeniem świń, k tó re  w ogóle bardzo są 
zyskowne i znaczne dochody przynieść m ogą ,  jeżeli s ą  tylko 
racyonalnie i z obrachunkiem prowadzone, i wciągnąć je  
w zakres gospodarstwa męzkiego, a nie powierzać ich nadal 
nieumiejętnym i nieznającym się, a zwykle upartym  i uprze­
dzonym rękom  kobiecym.

Chcąc więc chować świnie na  większą sk a lę ,  przede- 
wszystkiśm posta rać  się trzeba  o dobrą  rasę, t. j. taką,  k tó ra  
z natury  więcćj ma skłonności do osadzania tłuszczu i mięsa 
i dla tego prędzćj się tuczy i tym sposobem paszę prędzej 
i drożej spienięża. Zalety  te w wysokim stopniu posiadają 
angle slue rasy, szczególnie świnie dużych ras  ang ie lsk ich : 
sutłolk i yorkshire. Ponieważ jednakże rasy te wymagają 
nadzwyczaj troskliwego pielęgnowania, a w skutek  niezmier­
nej skłonności do osadzania tłuszczu często są niepłodne, 
d la tego korzystnśm  jest i polecenia godnćm krzyżować n a­
sze zwyczajne polskie świnie z wzmiankowanemi rasam i an- 
gielskiemi; czystój je d n ak  rasy  polskićj, chcąc mieć dochód 
i zysk ze św iń ,  pod żadnym warunkiem trzymaćbym nie r a ­
dził. Takie krzyżowanie z polskićj i angielskiej świni odzna­
cza się prędkim wyrostem, łatwością i prędkim tu c z e m ; takie 
świnie są żerne i nieprzebierne, dają  wiele i doskonałej 
okrasy, również dobre szynki i wybornie opłacają paszę.

Pod każdym względem niekorzystuem jest kupować od 
handlerzy  świnie do tuczu, które, według powszechnych skarg, 
nie dobrze się tuczą i mimo dobrej paszy mało osadzają 
okrasy, a mięso dają rzadkie. Najlepićj tuczyć świnie wła­
snego chowu, z odpowiedniego krzyżowania.

P izy  wyborze zwierząt do chowu nietylko jednakże na 
ra sę ,  ale i na  indywidualność zwierzęcia uważać należy. 
D obre  świnie do chowu powinny być d ług ie ,  na krótkich, 
mocnych nogach, powunny mieć szeroki krzyż, szeroki i o k rą ­
g ły  zad, i cały korpus ok rąg ły  i sk ładny; powinny być 
żerne, p łodne a nie złośliwe i pochodzić z rodziców bez wad. 
Maciory nie należy używać dłużej do rozpłodu nad cztery 
la ta ,  poczćm ją  trzeba  pozbywać. D obra  maciora powinna 
mieć 12 — 16 cycków, a najmnićj już 10, w przeciwnym razie 
nie może wychować całkowitego pomiotu. Prosię raz wybrany 
cycek zawsze d la siebie zachowuje i drugiego do niego nie 
dopuści,  tym sposobem to, które n ie m a  dla siebie cycka, z g łodu 
zdychać musi. Świnie dopuszcza się po 10, najpóźnićj 14tu 
m iesiącach; czas prośności t rw a 118 dni. Najkorzystnićj do­
puszczać je  dwa razy do ro k u ,  w październ iku  i marcu, aby 
prosięta  nie lęgły się w zimie. P rośna  maciora powinna być 
dobrze i silnie żywiona, nie tyle je d n a k ż e ,  aby się tuczyła. 
Obok łatwo straw nć j,  zielonej paszy należy jej dawać zsiadłe 
mleko, serwatkę, kartofle ,  bu rak i ,  otręby, ziarna zaś bardzo 
mało i ostrożnie. Krótko przed jśj  oprosieniem się należy 
paszę nieco zmniejszyć i dopiero po oprosieniu znowu po­
większ} c. Zwyczaj zaś w niektórych miejscach upowszech­
niony, aby maciory przed samem oprosieniem się głodzić, 
aby im niby ułatwić poród, całkiem zarzucony być powinien, 
bo on to je s t  głównie przyczyną, żę często g łodne maciory 
własne pożerają p ro s ię ta , wreszcie za nadto potem są o s ła ­
bione i długo do siebie przyjść nie mogą. Pożeranie własnych 
p ros ią t  często potem u maciory tak  w nałóg  się przemienia, 
że się sta je  do chowu całkićm niezdatną i albo j ą  pozbyć, 
albo utuczyć trzeba. Aby zapobiedz na  wszelki przypadek
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pożeraniu p ros ią t  przez maciory, należy każde prosię po ulę- 
żeniu włożyć w koszyk wysłany s ianem , przenieść do innego 
chlewa i dopiero, gdy się wszystkie u lęgą i obeschną i po 
oczyszczeniu się maciory, gdy ta  ich pożądać i za niemi 
oglądać się będzie , do niej je  napow ró t przynieść. Również 
nie trzeba pozwolić maciorze oblizywać u prosięcia sznurka  
pępkowego, bo i to często sta je  się przyczyną ich pożerania. 
Jeżeli maciora po oprosieniu się j e s t  bardzo s ł a b ą ,  to jej 
trzeba  dać jako  napój zupy z chleba z piwem albo winem, 
albo też zrobić jej napój z letniego mleka z gotowanym 
jęczmieniem. Karmiące maciory powinny być bardzo reg u ­
la rn ie ,  4 do 5 razy dziennie, w małych p o rc ja ch  ła two 
straw nem i, ale pożywnemi pokarmami żywione. Daje im się 
gotowane kartofle ,  b u rak i ,  siekane zielsko, polane słodkiem 
mlekiem i posypane śró tem  jęczmiennym; nie należy im zaś 
te raz  dawać wywaru, pom yj,  słodzin lub kiszonej paszy. 
Czwartego dnia po oprosieniu się można wypuszczać codzien­
nie maciorę z p rosię tam i,  jeżeli służy pogoda,  w pole. Od 
trzeciego tygodnia trzeba dawać prosiętom trochę mleka za­
sypanego ta r tym  Chlebem albo też śrótem jęczmiennym lub 
owsianym. Odsądzenie pros ią t  nastąpić powinno w 6 tygodni, 
najlepiej w ten sposób, że się powoli,  dziennie po 2 lub 3 
od maciory odsądzą ,  aż się wszystkie odsądzi i w osobnym 
chlewie umieści. Gdyby mimo tego za nad to  maciorze wy­
mię napuchło, to j ą  należy zdoić i wódką je  wymyć, poczem 
wkrótce mleko straci.

Odsądzonych prosią t nie należy w pierwszych 6 —8 mie­
sięcy za nadto mocno, intenzywnie, mianowicie azotową, roz­
pala jącą  paszą  paść ,  bo mogą chorować i może je  to uczynić 
niezdatnemi do późniejszego tu c z u ; mianowicie przy czystych 
angielskich rasach  największą należy zachować ostrożuość. 
Młodym świniom trzeba dawać paszę nie za nadto pożywną 
i nie skoncentrowaną, jako to :  zicleniznę, plewy, okopowiny 
a mało otrąb  i m leka ,  aby się ich organy trawienia rozsze­
rzyły i rozepchały i aby się nauczyły dobrze i mocno trawić, 
słowem, trzeba j e ,  jak  to  mówią, „rozpychać.® Bardzo po- 
żądanćm  je s t  dla zdrowia i wzrostu świni codzienny ruch na 
pas tw isku w polu ,  na  ugorze, na  sta rych po la ch k o n ic zy n -  
nych lub w lesie, przyczem jednak  uważać należy, ażeby ich 
za nadto zagrzanych nie pędzać od razu  do wody, szczegól­
nie la tem , bo to im może szkodzić. Najlepiśj dogodzi się 
świniom pastwiskiem w niskich położeniach, gdzie są  dołki 
i b ło ta ,  w których  się m ogą wyleżeć i wychłodzić latem. 
Chociaż świnie chętnie walają się w błocie, nie trzeba j e ­
dnakże sądzić, że nie wymagają lub nie lubią czystości w p a­
szy i pielęgnowaniu, lub że im takow a nie służy. Francuzki 
hodownik D e l  b e t  z nas tępujące podaje szczegóły o naturze 
świni, k tó re  zasługują  na  uwzględnienie:

„W ielu uważa świnię za stworzenie nieporządne i nie­
czyste, k tóre z przyjemnością lubi się walać w biocie lub 
ślamie. W yobrażenie to pochodzi z b rak u  znajomości, bliż­
szego p rzypatrzen ia  się na tu rze  świni i trafnego sądu o rzeczy. 
Świnia bardziśj  może lubi czystość, niż każde inne zwierzę 
domowe. Nie zobaczymy nigdy, aby Świnia wyrzuciła eksk re ­
mentu w bliskości swego legowiska, tylko zaw sze ,  jeżeli 
może, złoży je  w kącie chlewa, w pewnćm oddaleniu od 
miejsca, gdzie leży, a nigdy widzieć nie można, aby się po­
łoży ła  na własny gnój, jak  to bydło, owce, a nawet konie 
zwykły czynić. Jeżeli w chlewie nagromadziło się wiele gnoju, 
w takim razie nie położy s ię ,  kręci s ię ,  nie żre chętnie i tak 
długo pokrząkuje, aż jćj się świeżo nie naściele,  poczem za­
raz  j e s t  weselsza, u spakaja  się, lepiej żre i chętnie się k ła ­
dzie n a  świeże s łańsko. D la tego zaś tylko wala i ta rza  się 
w błocie lub gnojówce, że lubi się ochłodzić a nie ma gdzie, 
ale pozwolić jej się tylko codziennie latem wykąpać i wy­
chłodzić w zimnej wodzie, to '  nie będzie się ta rz a ła  w błocie 
i gnojówce. Wychłodzenie i wyświeżenie się jest dla niej nie­
zbędne, d la tego latem koniecznie świnie codziennie do rzeki, 
jeziora lub stawu wpędzać należy.®

_ „ O l i v i e r  d e  S e r r e s  już  swego czasu radz ił  nie trzy­
mać świń w brudnych, nizkich i źle przewietrzanych chlewach,

w których źle i bardzo wolno się tu c zą ,  ale przeciwnie 
w czysto i z d ob rą  wentylacyą utrzymywanych.®

„Zgadza się to zupełnie  z tćrn, co dopiero pow iedzie­
liśmy, bo do utycia przeważnie potrzebna spokojność. E l y -  
s e e  L e f e b r e ,  dyrek tor  cesarskićj owczarni w Gevrolles,  
baczny na wszystko, widział w okolicy A utun ,  ja k  świnie 
z widoczną przyjemnością i zadowolnieniein kąpa ły  się 
w rzece, ja k  psy neufundlandzkie przepływały  na  d rugą  
s t ro n ę ,  przenosząc na grzbie tach swych m ałych pas terzy .  
B o s e  donosi, że w Ameryce, w Południowćj Karolinie, cho­
wają świnie na  wolności. Przez cały rok żyją w lesie i same 
troszczą się o swe wyżywienie, tylko je s t  zwyczaj, że co so­
botę na wieczór podrzucają  im trochę z ia rna  kukurudzy, aby 
zupełnie nie zdziczały. W tym razie też nie chybią nigdy 
dnia i oznaczonej godziny i na dany znak zbiegują się ze 
wszystkich stron, aby wziąć udział w tygodniowej tej uczcie. 
Wreszcie n ieśmiertelny C u v i e r ,  którego powagi n ik t za ­
pewne zaczepiać nie będzie, pow iada ,  że Świnia tyleby zu­
pełnie okazywała spry tu  i mądrości, co s ło ń ,  gdyby się 
z nią z rów ną, ja k  z nim obchodzono pieczołowitością.®

„Z tego więc, co się powiedziało, te  ogólne postawić 
można reguły:

„Mają świnie być w dobrym stanie i dobrze się chować, 
dobrze i prędko tuczyć, w takim razie trzeba im dać czysty 
i przestworny chlew z dobrą  wentylacyą, zawsze suche 
i czyste legowisko, t. j. trzeba  im często zmieniać słańsko, 
trzeba im dawać czyste i czysto przyrządzone żarcie w czys­
tych i wymytych korytkach lub naczyniach,  trzeba  je  la tem 
codziennie k ąpać  w zimiićj czystej wodzie, co dwa dni przy- 
najmnićj chędożyć zgrzebłem , wytrzeć szczotką lub s ta rą  
miotłą. F unkcya  skóry u tych zwierząt je s t  bardzo czynną 
i d la tego wymagają wielkiej czystości; widzimy tóż, jeżeli 
nie są chędożone, ja k  same się trą ,  co im je s t  niezbędne do 
zdrowia. Te są  w arunki,  bez zachowania których świnie po­
myślnie chować się nie będą.® Tak  daleko P an  Delbetz.

W ażną  _ także bardzo je s t  rzeczą w hodowli świń ścisła 
akura tność  i regularność w pasieniu. Lepiej dawać im żarcie 
cztery, niż trzy razy dziennie, przyczem przedewszystkiem 
strzedz się należy dawać im z a  g o r ą c o .

Najkorzystniej zacząć j e  tuczyć, gdy zupełnie wyrosły, 
a  zatem w wieku od 9 do 10 miesięcy; na świnie do zabicia 
na mięso wybiera się młodsze. O ile się świnie prędzej u tu ­
czą, o tyle tuczenie je s t  tańsze i zyskowniejsze, t rzeba  więc 
przedewszystkićm jo to się s ta rać ,  aby Świnia wiele ża r ła  
i aby to, co zje, dobrze strawiła. Sztuka tuczenia po ­
lega na tern , aby utrafić właściwe umieszanie paszy, t. j. czem 
paść ,  w jakiej ilości, w jak im  stosunku i w jakiej formie; 
po tem , aby utrzym ać ape ty t  i dobre ich t ra w ie n ie ; wreszcie, 
aby nie skąpić paszy. Z początku tuczenia trzeba  dawać 
świniom paszę s ilną,  treśc iw ą, obfitą w azot, a powoli, z po ­
stępem  tuczenia, powiększać w paszy ilość tłuszczu i suro- 
gatów bezazotowych, albowiem w pierwszym peryodzie tucze­
nia trzeba się s ta rać  o powiększenie ilości m ięsa ,  następnie 
dopiero ô  osadzanie się t łuszczu. Głównym su rroga tem  do 
tuczenia świń je s t  mieszanina ze ś ró tu  owsianego i jęczmien­
nego, k tó ra  dobrze tuczy i u trzym uje apetyt. D odatek  z śró tu  
grochowego lub z wiki podnosi działanie paszy, ale ma po­
dobno niekorzystnie wpływać na smak m ię s a . '  Również ku ­
chy lniane i odtłuszczona m ąka  rzepiowa są korzystną paszą 
do tuczenia świń. Dalsze polecenia godne su rrogaty  do tu ­
czenia świń s ą :  k u k u rudza ,  żo lądź ,  buczyna, bób, rośliny 
okopowe, ja k  marchew, buraki a przedewszystkiem kartofle ; 
dalej zs iadłe mleko, se rw a tk a ,  pomyje i t. d. W ielu tuczą­
cych świnie i mających w tein p rak tykę  przenoszą ziarna 
kukurudzowe nad inne, żołądź zaś s taw iają na równi z wszel- 
kiem ziarnem. Tucząc żo łędz ią ,  na to uważać t r z e b a ,  aby 
świnie zawsze podosta tk iem  miały czystej wody do picia, 
ponieważ żołądź spraw ia pragnienie. Przy tuczeniu jeszcze i na  
to uważać t rzeba ,  aby te m pera tu ra  w chlewach zawsze była 
średn io rów na , ani za gorąca, ani za z i m n a ; chlewy powinny 
być na  uboczu, aby świnie miały spokojność i nie były nie-



pokojone, bo to przeszkadza tyciu. P asza  powinna być zada­
w aną regularn ie  w pewnych godzinach, s ta rannie  i czysto 
p rzyrządzona: ziarno ześrótowane i gotowane albo naparzone, 
rośliny  okopowe gotowane i gniecione. P asza za rzadka  je s t  
n ie d o b ra ,  g o r ą c o  z a d a n a  n i e z m i e r n i e  s z k o d l i w a ,  po­
winna być zawsze tylko dawana letnio. Mały dodatek  soli 
pobudza ape ty t  i u łatw ia trawienie. Jeżeli się świnie prze­
żarły  i okazują b rak  ape ty tu ,  to im dać garść  owsa, moczo­
nego we wodzie słonej.  Również dobrym środkiem na po­
budzenie ape ty tu  i przywrócenie ich strawności je s t  zadanie 
im '/2 łó ta  antym onu rano  na czczo w zsiadłem mleku.

W edług  doświadczeń anglika, Mr. Beerer, ma być mięso 
ze świń, pasionych bobem i żolędzią, tw arde ,  nieważne, nie­
smaczne i n ie s traw n e ; pasionych kartoflami zaś rzadkie, lóźne 
i bez sm a k u ,  przyczem źle waży i dużo go się traci przy 
gotowaniu. Mięso koniczyną pasionych świń m a być żółte 
i również bez treści i sm aku ; pasionych kuchami i nasieniem 
Iniaućm lóźne, ciągnące się i łojowate, m ało  różniące się od 
mięsa ze zdechłego b y d ła ;  wreszcie odpadkami mięsnemi p a­
sionych nabiera sm aku nieznośnie słodkiego i m dłego, a przy- 
tćm m a pewien rodzaj nieprzyjemnćj ostrości i soczystości. 
W przeciwieństwie do tego, gdzie, jak  widzimy, Pan Beerer 
wszystkie prawie znane sposoby i su rroga ty  pasienia gani, 
poleca tylko mleko krowie, jako  racyonalny ze wszystkich 
najlepszy i jedynie polecenia godny środek  do pas ienia świń, 
który  daje nietylko delikatne i wybornego smaku, ale ważne, 
jędrne ,  słowem, wybornej jakości mięso. Dla tego najlepsze 
są  szynki z gospodarstw, gdzie tucz świń zaprowadzony jest 
obok gospodarstw a mlecznego, bo dowiedzioną je s t  rzeczą, 
że można utuczyć ś l i n ie  czystem mlekiem, bez dodatku in­
nej paszy, co się już nawet niejednokrotnie t rak tu je  w mlecz­
nych gospodarstwach angielskich.

Po mleku dopiero podaje P an  B eere r  jako  najodpowie­
dniejsze su rrogaty  paszy dla świń: ziarno, a przedewszystkiem 
kukurudzę,  groch, owies, jęczmień.

O gąsienicy zjadającej rzep’.

Pisaliśmy na  wiosnę o robaku , niszczącym pola jarzynne, 
a  w szczególności jęczmień i owies, dziś przychodzi nam  do­
nosić nieste ty  znowu o gąsienicy zjadającćj zupełnie rzep’ 
tak ,  że w niektórych miejscach zaorywano pola i siano drugi 
r a z ,  ale zwykle bezskutecznie, ponieważ i drugi posiew s ta ­
wał się pas tw ą niszczącej plagi.  Najkorzystniejszym jeszcze 
okazał się podobno sposób wykopywania tych robaków z ziemi 
i to  za ra z ,  gdy niknięcie rzepiu stawało  się widoczne. Gos­
podarz pewien donosi do Gazety Ś ląskiej,  że spostrzegł, j a k  
m u rzep’ jego w oczach n ikną ł ,  a zacząwszy szukać przy­
czyny, przekonał s ię ,  że każda więdniejąca lub zwiędniała 
już  roślina miała  korzeń przeżarty. Myślał z począ tku ,  że 
to  gąsienica chrabąszcza (melolontha vulgaris),  ta k  nazwany 
p ę d ra k ,  (k tóry  także często rzepie z jada ,  ale nigdy w tym 
s topn iu ,  j a k  to  tuta j się stało,)  j e s t  przyczyną zniszczenia 
rze p iu ,  przekonał się jednak , że tym niszczycielem je s t  g ą ­
sien ica ,,  wylęgająca się z ja jk a ,  k tó re  sk łada  w ziemi przed 
albo po zasiewie rzepiu brudno-bia ły  motyl. Gąsienica ta  po 
wylężeniu się w ziemi nie wychodzi na  powierzchnią, tylko 
zaczyna zaraz  pożerać korzeń a ten zjadłszy, wciąga po­
woli w ziemię i samą łodygę rośliny, zkąd  pochodzi, 
że na  wierzchu wcale robaków żadnych nie widać, a rzep’ 
mimo to w oczach formalnie ginie i coraz go mnićj. Przy­
patrzywszy się jednakże bliżćj, widać dziurki w ziemi od zje- 
dzonćj i wciągniętćj w nią rośliny. Gąsienica, zjadłszy 
jednę roślinę ,  przechodzi do drugićj i t. d. i jeżeli się temu 
zawczasu nie zapobiegnie, całe pole ulega zniszczeniu.

Czytaliśmy już  w Dzienniku Poznańskim wyjątek z G a­

zety W arszaw sk ie j ,  gdzie obywatel jeden z Lipnowskiego (gu­
bern ia  P łocka) w ten  sposób niszczył te  robaki:

„K aza łem  porobić zastępy z rowków wązkich, 3/ ,  łokcia 
głębokich, aby z miejsc uszkodzonych nie przechodziły na  
miejsca świeże. Rowków tych pilnowały m ałe  chłopaki,  wy­
bierając z nich gąsienice. Posła ł nadto trzy robotnice, aby 
sposobem pielenia robaki wybierały. Gdzie roślina rzepaku 
zw ięd ła ,  korzonek jej przygryziony, tam najgłębićj dwóch 
cali wygrzebać można robaka .  W jeden  dzień wybrały przeszło 
kw artę  tych szkodników i t. d.®

Otóż zupełnie podobnie postępował gospodarz ,  k tórego 
postrzeżenia co tylko przytoczyliśmy. Zebrał,  ile tylko mógł 
ludzi,  i kaza ł  im blaszanemi łyżkami grzebać w miejscu, gdzie 
roślina w iędniała albo była w ziemię już  wciągnięta i m ało  
co nad n ią  s te rcza ła ,  i pod każdą rośliną znalazł gąsie­
nicę zwykle nie g łę b ie j , ja k  '/2 cala pod ziemią. Tak postę­
pu jąc ,  zdaje mu s ię ,  że u ra tow a ł  pole 50 mórg rzepiu , czy 
zupełnie, nie je s t  jeszcze pewnym, ale zdaje mu się, że rzep’ 
p rzes ta ł  niknąć. Po 8 dniach myśli powtórzyć tę  operacyą 
grzebania i niszczenia gąsienic i sądz i ,  że tym sposobem 
resztki niszczącśj tej plagi wytępi. Czy ze skutkiem zupe ł­
nym? nie wiadomo.

Profesor F erdynand  Cohn ta k  tę  gąsienicę opisuje: J e s t  
cal d łu g a ,  koloru szarego, blado - świecącego, z żółto- lub 
czarno-brunatnem i prążkam i na wzdłuż i czaruiawemi punkci­
kam i na grzbiecie, m a czarny łepek  a pyszczek i szczęki 
blade. J e s t  wytrwałą na zimno, wilgoć i głód. Exem plarz  
gąsienicy, k tó rą  mu przysłano, przez 3 tygodnie nic nie jad ł ,  
a  mimo to nie zdechł z głodu; skoro zaś jćj (gąsienicy) dano 
jakichkolwiek liści, natychm iast źreć poczęła, j a k  gdyby tylko 
po jednodniowym poście; z tąd  tćż wytępienie jćj nie łatwe, 
a ponieważ nietylko rzep’, ale i oziminę zjada, nie zaleca się 
zaoranych pól rzepiowych zasiewać żytem , lepiej zostawić je  
pod jarzynę. Należy do znanych gąsienic ziemnych (E rd rau -  
pen), często pola rzepiowe nawiedzających, przemieniających się 
na  wiosnę w brudno-szare  ćmy nocne pod nazwiskiem noctua 
(agrotis) segetum (W intersaateule).

Widzimy, że sprawozdanie P an a  profesora Colrna nie 
je s t  zbyt pocieszającćm d la  gospodarzy, kiedy praw i o sile 
i wytrwałości gąsienicy, k tó ra  może przezimować i na wiosnę 
w innej znowu formie oziminy nasze nawiedzić. Z tego po­
wodu przytaczamy jeszcze sposób, jakiego próbował obywatel 
z Lipnowskiego w wyżćj wzmiankowanćj korespondencyi na 
uchronienie ozimin:

Ponieważ ratowanie pszenicy lub żyta w podobny sposób 
t. j.  przez wygrzebywanie, okazało  się niemożliwe, przeto’ 
aby n a  przyszłość uchronić oziminy od tćj p lagi,  rozcieńczał 
w wodzie olćj jeleniego rogu , znanego z niemiłej woni i tern 
sk rap ia ł  ziarno przed siewem. Odoru oleju jeleniego nie 
mogą robaki znieść i nie zbliżają się do z iarnek tak  zap ra ­
wionych. R obił nawet p ró b ę ,  że do butelki w łożył k ilka­
naście robaków  i wpuścił lis tek zmaczany wodą, w którćj 
rozpuścił k ilka kropli tego oleju, a robaki w kw adrans ,  wi­
jąc  się, zdechły. Również podczas siewu zauważał,  że robak, 
zbliżywszy się do zaprawionego z ia rn k a ,  natychmiast się od 
niego cofnął i w p a łą k  się zwinął. Że jednak olćj z jele­
niego rogu  nie je s t  t a n i , przeto radzi używać do zaprawiania 
żyta dziegciu rozpuszczonego w wodzie, jako  tańszego środka, 
a  mającego taksam o być skutecznym, chociaż już nie w tym 
stopniu.

Po napisaniu powyższego odebraliśmy korespondencyą 
o tym samym przedmiocie, k tó rą  poniżćj przytaczamy, zga­
dzającą się w głównćj treści z naszem przedstawieniem rze­
czy; z nićj również przekonujemy s ię ,  że ostatecznie naj­
pewniejszym środkiem przeciw tym robakom  jest  wygrzeby­
wanie ich.

 — --------------
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Wiadomości rolnicze.

Towarzystwo ku podniesieniu chowu koni, bydła 
i owiec,

(t. n. wyścigów konnych,) odbyło dn. 29 przeszł. m. walne swe 
zgromadzenie (ostatnie) na małćj sali bazarowej. Miało ono zade­
cydować o dalszćm istnieniu swojćm, resp. uchwalić ,  czy się 
m a rozwiązać lub nadal istnieć i co uczynić z pozostałym 
funduszem Towarzystwa. J a k  m ałym  był ogólny udział —  
pisze niemiecka Gazeta Poznańska •—  dla tego Towarzystwa, 
dowodzi, że z 205 członków, posiadających 238 akcyi po
3  ta l.,  —  tyle ich było zapisanych w r. 1862, kiedy ostatnie 
wyścigi w Poznaniu urządzone były, — zebrało  się na  to 
zgromadzenie 3, wyraźnie t r z e c h  członków. Towarzystwo 
to, zawiązane w 1838 ro k u ,  liczyło pomiędzy swymi człon­
kam i ta k  Niemców, ja k  Polaków i miało za cel,  stosownie do 
zmienionych w dniu 2 kwietnia 1856 roku  statutów, podnie­
sienie chowu bydła, koni i owiec w Wielk. Ks. Poznauskiem, 
ku  osięgnięciu czego służyć miały wystawy rolnicze i wyścigi. 
S k ład k a  roczna wynosiła 3 ta l . ,  a  powstały ztąd  fundusz 
służył na nagrody wyścigowe, na  premie przy wystawach 
byd ła ,  na  zakupno zwierząt i narzędzi gospodarczych do lo­
sowania i t. p. Zarządzała  Towarzystwem ra d a  nadzorcza, 
sk łada jąca  się z 20 członków, k tó ra  wybierała  z pomiędzy 
siebie dyrekcyą z trzech osób. D y re k c ja  ta  sk łada ła  się 
w osta tnim czasie z Panów : księcia Sułkowskiego ja k o  pre­
zesa ,  Janeckiego jako  sekre tarza  i Magnuszewicza jako  
skarbnika .  Corocznie w czasie wyścigów było walne zgro­
madzenie. Wyścigi odbywały się na Bociance pod Poznaniem, 
a  w połączeniu z niemi była urządzona wystawa rolnicza, 
pierwszy raz  1858 ro k u ,  k tó ra  m ia ła  się co 3 la ta  powta­
rzać. Celem wystawy m iało być podniesienie chowu koni, 
byd ła  i owiec, jako  i znajomość i rozszerzanie maszyn i n a ­
rzędzi rolniczych. Na cele Towarzystwa daw ał rząd rocznie 
subweucyi 1000 tal., k tó ra  w 1862 cofniętą została  z przy­
czyny wrzekomej niezgody dwóch narodowości. Od tego tćż 
czasu datuje się faktyczne nieistnienie Towarzystwa.

Otóż walne zgromadzenie, k tó re  się w środę  dnia 29go 
przeszł.  miesiąca o 12 godzinie na  małej sali bazarowej od­
było, uchwaliło, co nas tępuje:

1) Towarzystwo rozwięzuje s ię ;  2) Dotychczasowemu S e­
kretarzowi udziela się gratyfikacyi 50 ta l . ;  3) Sześć srebrnych 
medali i 33 brązowych, k tó re  jeszcze zostały, postanawia się 
sprzedać, a osięgnięte za to pieniądze, po odciągnięciu 50 tal. 
d la Sekretarza ,  wraz z pozostałym jeszcze funduszem 113 tal.
4  sgr. 2 fen. rozdzielić i przeznaczyć w %  częściach dla 
śpitala szare tek  a w '/4 części dla śp itala diakonisek na 
Zagórzu.

N o w y  sposób zacieru.

Aby robota  lepićj przeferm entowała, a w następstwie 
tego większy był wydatek okowity, zaczęto w niektórych go­
rzelniach zaprowadzać większe kadzie fermentacyjne, obejmu­
jące  4— 6000 kw art,  do k tórych można spuszczać robotę  j e ­
dnego dn ia  w dwóch p a r t} ac h ,  2 razy zacierając. Posteno- 
wanie przy tern je s t  nas tępu jące :  SI

P rzed  południem zaciera się połowę mających się zatrzeć 
kartofli; zacier się chłodzi, dodaje się dobrych silnych drożdży 
i spuszcza się do kadzi ferm entacyjnych: robota  ku wieczo­
rowi musi ju ż  przejść pierwsze s tadyum ferm en tac ji .  Po po­
łudn iu  zaciera się d rugą  połowę kartofli,  dodaje się również 
silnych drożdży i spuszcza się do kadzi fermentacyjnych, 
mieszając tę  robotę z przedpołudniowym zacierem , będącym 
ju ż  we ferm entac ji .  Sposób ten ma być podobno bardzo

korzystny, ponieważ przez takie zmieszanie pobudza się i wy- 
więzuje silna bardzo ferm entacya,  przysp ieszająca  niezmier­
nie dokładne przerobienie całej roboty. U rząd  cłowy nie 
stawia postępowaniu tem u żadnćj przeszkody, ponieważ §§. 
2, 5 i 11 p raw a  o fabrykacyi okowity nie przepisuje, aby 
napełnienie kadzi fermentacyjnćj za jednym  zacierem n as tą ­
piło, wymaga tylko ścisłego trzymania się deklaracyi i zapo­
wiedzianych godzin , w których się zacier m a skończyć. Za­
strzeżone tu  kary  nie wykazują bynajmnićj zakazu podzielenia 
jednodniowego ^całkowitego zacieru na dwa razy w tymsamym 
dniu. Samo się przez się rozumie, że o podobnóm postępo­
waniu naprzód władzy donieść trzeba  i ściśle w deklaracyi 
oznaczyć godziny, kiedy pierwszy i kiedy drugi zacier na­
stąpi. Co się tyczy wreszcie użycia 2 kadek  drożdży do j e ­
dnego w jednym dniu zacieru, to i to nie podlega zakazowi 
władzy cłowćj, tylko nie musi —  stosownie do resk ryp tu  
m inistra  finansów z dnia l i g o  listopada 1836 r. —  objętość 
obudwóch kadek  drożdżowych przenosić 12 części objętości 
kadzi fermentacyjnych.

Korespondencye rolnicze.

Chrzanowo p. Janowcem dn. 3. 10. 1869.

[Robaki zbożowe,

k tóre  od kilku la t  w większej lub mniejszej liczbie w roli 
spotykać się zda rza ,  pojawiły się w tym roku  w zastrasza-  
jącćj ilości.

Jes t  to liszka ćmy nocuej, znanćj u natura lis tów  pod 
nazwiskiem Agrotis  sege tu in ,  W in tersaa teu le  po niemiecku. 
L iszka,  k tó ra  w tym roku  ta k  znaczne wyrządza w polu 
szkody, je s t  koloru brudno-szarego, g ła d k a ,  t łu s ta ,  z ciem­
nym łebk iem , upstrzona cienmiejszemi brodaweczkami, spod­
kiem jaśnie jsza , za dotknięciem zwija się w k łębek ,  zresztą  
dość ruchliwa. Żarłoczność jej n iezm ierna,  w razie g łodu 
jedna d rugą  pożera. Pojawiając się zwykle gromadnie, w prze­
straszający sposób szerzy swoje zniszczenie. W idziałem 
w wielu miejscach w tym roku  pole rzepikiem obsiane zu­
pełnie przez te  liszki zniszczone; pole to musiano zaorać. 
Sąsiad mój, k tó rem u rzepik robaki napoczęły, zadał  sobie 
p racę  i dziećmi z małej przestrzeni w ybra ł przeszło pó łto ra  
szefla i tym sposobem dalszemu szerzeniu zniszczenia zapo­
biegł. Nie widziałem w tym roku rzep iku ,  w którym by r o ­
baki przezemnie opisywane śladu nie zostawiły. Również 
w oziminie znaleźć można takowe. Zwykle o zachodzie 
słońca dopiero wychodzą z ziemi na żer lub też podjadają 
korzenie. O obecności takowych przekonać się można naj­
przód po zniszczeniu, jak ie  w około siebie szerzą, a potćm po 
dziureczkach m ałych ,  jakie  robią, chowając się w ziemię. 
Zarówno niszczą rzep ik ,  oziminę, jarzynę', nawet w b raku  
tamtych perz i kapustę.

Ćma nocna ,  do k tórćj liszka ta  należy, ma sk rzydełka  
przednie szare ,  tylne brudno  - białe, tu łów ’" szary. W  dzień 
u k ry ta  w cieniu "liści, traw, w łą k a c h ,  m iedzach, nad  d ro ­
gam i,  gdzie ja jka  znosi. Ztamtąd" młode liszki, przyszedłszy 
na  św iat,  rozchodzą się g rom adnie i szerzą  zniszczenie. 
Czas życia ćmy je s t  lipiec i s ie rp ień ,  i wtenczas najłatwićj 
można j ą  tępić. _ W  ja k  bajecznój znajduje się liszka ilości 
w ziemi, dowodzi, że w roku  1858 w życie, zniszczonćm przez 
wspomniane robak i,  znalazłem  14 takowych- na stopie kwa­
dratowej. W tym roku  zdarzyło  mi się znaleźć 150 w je- 
dnem miejscu.

Pojawienie się tych robaków zdaje się być w tym roku  
powszechnćm, gdyż zewsząd słychać skargi na  szkody przez 
nie wyrządzane. N atu ra lnem i nieprzyjaciółmi są najprzód krety, 
ptaki, a szczególniej drobiazg. Niszczenie m otyli ,  wybieranie
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m ałem i szufelkam i liszek  i pupek bardzo się o p łaca , zw łasz­
cza że przy jak iejko lw iek  w praw ie łatwm je  znaleźć można. 
D alsze gatunk i szkodliw ego ow adu w tym sam ym  rodzaju  są : 
a g ro tis  fum osa , m ająca w iele do poprzedniej podobieństw a, 
tylko że cokolwiek m nie jsza; agro tis co rticea , m ająca kolor 
kory d rzew nej; ag ro tis  c lavas, ag ro tis  d eco ra , ag ro tis  rad i- 
cea , ale te ,  jak o  nie pojaw iające się w ta k  zastraszającej 
liczb ie , m niej m ogą ro ln ika  interesow ać. Te parę słów  wy­
jaśn i niejednem u z Szanow nych W spółziem ian łysiny, z ja - 
kiem i się wszędzie w tym  ro k u  tak  w rzep iku , jak  oziminie 
spotykać m ożna, a może zachęci do dalszych w tym  wzglę­
dzie poszukiw ań.

W incenty  Chrzanowski.

Z pod Kościana 1 październ. 1869 r.

Spostrzeżenie praktyczne w krzyżowaniu owiec polskich dwustrzyżnych 
z baranaiai augielskicm i (soutlulown).

B ędąc na tegorocznej wystawie w W rocław iu , zauw aża­
łem  rozm aite  rasy  owiec, przyczem  uderzyły  m nie swoją k o ­
losa lną  w ielkością barany  P an a  S alom onsa, im p o rte ra  angiel­
skiego bydła . Owce southdow ny co do objętości i wagi tak  
m ię sa , ja k  i w ełny, p rzew yższają jeszcze raz  nasze zwy­
czajne dw ustrzyżne owce k rajow e; w ełna ich je s t najwięcćj 
zbliżona do w ełny polskich ow iec, karb ó w k ą zwanej. P rzed  
k ilku  dniam i zwiedziłem  ow czarnią P a n a  Nieżychowskiego 
w Sepuie. Tam  znalazłem  112 sztuk  dw ustrzyżnych polskich 
m aciorek  w raz z jagn iętam i 3 m iesiące s ta re m i, k tó re  były 
krzyżow ane z angielskim  b aranem  southdow n. W ielkość ich 
rów nała  się w ielkości półrocznich  czystopolskich jag n ią t. P o­
mimo że b a ra n  oryginalny, jeden  z najw iększych, jak ie  do tąd  
w idziałem , u P an a  Nieżychowskiego zren tow ał 112 m aciórek, 
to  jednakow oż wszystkie szczęśliw ie p rzeszły  peryod  ko t- 
ności, ty lko  w czasie czyszczenia ja g n ią t dwie wypadły 
w sku tek  nadzw yczajnego tłu szczu ; podobno przyczyną tego 
było za późne ich cokolw iek czyszczenie.

Tym sposobem , jeżeli k tó ry  z Panów  W łaścicieli m a 
stada  polskich owiec, radziłbym  krzyżow anie powyższe w ow­
czarniach zaprow adzić, k tó re  niety lko w mięsie, ale i w ełnie 
dobre dać może rezu lta ty .

Czysto polskie dw ustrzyżne s ta d a  owiec tu  w K sięstw ie 
m ają dobra Panów  Żółtow skich w Jarogn iew icach  pod Ko­
ścianem  z przyległem i fo lw arkam i, Kadzew o pod Śrem em  
i do b ra  N ek la w powiecie W rzesińskim . K ażdego roku 
sp rzed a ją  się tam  owce po strzyży ziinowśj w m iesiącu 
czerwcu.

K. Kasprzycki.

----------------— H - K S . -------------------

—  P o k r z y w a  j a k o  p o k a r m  d l a  d r o b i u  i kon i .  
M oniteur de 1’A gricu ltu re p isze: D ośw iadczenie przekonało, 
że kury, żywione drobno posiekanem i i ugotow anem i w wo­
dzie liściam i pokrzywy lub tćż nasieniem  tćj rośliny, po- 
m ieszanćm  z innem i pokarm am i, n iesą  ja ja  przez c a łą  zimę.

W pływ , jak i wywiera ziarno  pokrzywow e na zdrow ie 
i siłę  k o n i, je s t jeszcze bardziej godzien uwagi. Duńczycy, 
k tó rzy  zna ją  się doskonale na wychowie i u trzym aniu  koni, 
z b ie ra ją  corocznie wielkie ilości tego z ia rn a , suszą je ,  m ielą 
i m ieszają  z owsem, dając rano  i w wieczór po garści na k a ­

żdego konia. K a rm ’ ta  w pływ a n a  dobry s ta n , s iłę , tęgość 
budowy i nadaje jedw abisty  połysk  sierci. U żyta naw et trzy 
razy tylko n a  tydz ień , widocznie bardzo dobre sprow a­
dza skutk i. G . JR.

—  G u a n o  p e r u w i a ń s k i e  d z i a ł a  j a k  t r u c i z n a .  
Już  n ieraz uważano, —  mówi G azeta Rolnicza Ś ląska, —  że 
guano w yw ołało śm iertelne choroby. Jeżeli się z m ateryi 
organicznych, w łaśnie w rozkładzie będących, dostanie cokolwiek 
w o tw artą  ra n ę , a tćm  sam ćm  w obieg k rw i, to  w tak im  
raz ie  ła tw o nastąp ić  może jej rozk ład  a w następstw ie tego 
śm ierć. Z aleca się tedy usilnie ro ln ik o m , ażeby upom nieli 
swoich lu d z i, aby pracow ali przy guanie tylko z niepokale- 
czonemi lub w dobre skórzane rękaw iczki opatrzonem i rę ­
kam i. N ajlepićj atoli będzie nie tykać się guana wcale ręk ą , 
lecz p rze rab iać  je szuflami i rozsiew ać m achinam i do rozrzu­
cania mierzwy.

—  W y p ę d z e n i e  m r ó w e k  z m i e s z k a ń .  W  Polytechn. 
Jo u rn a l radzi D r. W itste in  jako skuteczny a przytćm  tan i 
i nieszkodliw y środek  czyszczone p e tro leu m , jak ie  do p a le ­
nia używamy. T rzy łó ty  takow ego w zwyczajną filiżankę na­
lane i na podłogę postaw ione w ypędzą m rów ki w szystkie 
w przeciągu  dni kilku z izby. Poniew aż z m ałego naczynia 
petro leum  bardzo wolno się u la tn ia , nie m a niebezpieczeń­
stw a co do ognia. T ensam  środek  polecają także i przeciwko 
tak  zwanym szwabom.

—  B y d ł o  r a s y  b e r n e ń s k i ć j . ,  Tę przez czas niejaki 
zapoznaną rasę  zaprow adzono znów nowszemi czasy w wielu 
okolicach Niem iec południow ych i M orawii z bardzo dobrym  
skutkiem . N a wystawie zw ierząt, płodów i m aszyn rolniczych 
w D arm sztadzie dn ia 24— 27 w rześnia 1868 r. 4 0 %  w ysta­
wionego byd ła  należało do rasy  czerw ono- i żółtaw o-srokatej 
sim m entalskiej. P rzy tem  w ybitnie w ystępow ała krew  berneń ­
ska  u w ielu zw ierząt krzyżowanych. B ydło m leczne wzoro­
wego gospodarstw a S assin  w M orawii je s t rasy  berneńskiej 
w ilości 502 sztuk. Tam  daje ono dowody, że przy s ta ran - 
nćm  pielęgnow aniu i stósownćj hodowli ra sa  berneńska ta k  
co do p r o d u k c y i  m ięsa, ja k  tćż i co do m le c z n o śc i n a d z w y ­
czajne daje rezu ltaty . P rzec ię tna  w aga byd ła  w Sassin wy­
nosi 11 centn. na sz tu k ę , n iek tó re  krowy dochodzą wagi 
15 centn. Cielę po ulężeniu się waży n ieraz nad 100 fu n t.; 
po odsądzeniu w 8miu tygodniach waży ono n ieraz 200— 275 
funtów. K row y dają  w przecięciu rocznie 2 ,343 m iar n. au s tr. 
m le k a , n iek tó re  po 3 ,000 m iar i więcćj. Śm ietany w m leku 
je s t 9 _ i 2 % .  K arm ’ zadaw aną je s t pod ług  norm  G rouvena.

—  Wywabienie rdzy z m ateryi lnianych lub bawełnianych  
uskuteczn ia się łatw o za pom ocą rozgrzan ia tych m atery i aż 
do 60° R ., ku  czem u posłużyć może żelazo do prasow ania 
i um aczania nas tępn ie  takow ych w rozczynie soli szczawiko- 
wej, znanej pod nazw ą „Kleesalz,® k tóry  to  ato li rozczyn na 
m iałk ie naczynie rozlany posypać się winien pyłem  cyny. 
Ś rodek ten , przez Towarzystwo F izykalne w F ran k fu rc ie  n. M. 
polecony, m a dzia łać  n atychm iast w sposób zadziwiający a nie 
szkodzić bynajm niej tkance p łó tna .

o 113 a k,
tygodnik illustrowany rolniczy, przem ysłowy  

i prawniczy,
wychodzi raz  w ty d z ień , co p ią te k , w P elplin ie w P rusach  
Zachodnich. —  P rz ed p ła ta  k w arta ln a  wynosi 7 sgr. 6 fen.
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